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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznaj. 
W^eBodz! cod zien n ie  o godzin ie 8*e| rans,

R edakcya i A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5..

T elefon  R cdakcy i Nr. 396. 
T elefon  Actm inśstracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 156, 
Adres te ieg r.: Naprzód Kraków.

D z ia ł  in s e r a to w y ;

P I ¥ ¥ .  Świętych 11.
T elefon  Nr, 1354.

SŁoatc czekowe Nr. SIO.
C s tt j  aglsjszeńt Za miejsce y/iar* 
n a  petitem  20 h. Za miejsce wiar- 
l u  petitem  w nacieslaneia 60 h.

opróżnienie brzegu Kormina przez Bosyan,
B itw a pod Kozianaini.

Urzędowo donoszą 3 październ ika : Wiedeń, 4 października.
(. N ieprzyjaciel w yczerpany w ielu bezskutecznym i a pełnym i s tra t atakam i, jak ie  dzień przed- 
1,1 w ykonał, opróżnił zachodni brzeg dolnego potoku Korni in.

i,j, Z resztą na  północnym  w schodzie przy  niezm ienionem  położeniu, nie zaszły żadne waż- 
^'sze w ydarzenia. 1

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 3 października. Berlin, i  października.
to G rupa wojsk genera ła  m arszałka polnego H indenburga: W  walce kaw alery i na  południe 

Kozian został nieprzyjaciel odrzucony poza M adziołkę. Z resztą nic doniosłego. 
j> G rupa wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda baw arskiego i generała  M aek en sen a: 

'° ten ie  niezm ienione.
K, G rupa w ojsk generała  L insingena: Po klęsce pod Czerniczem  i rozbiciu się w szystkich ro- 
r skich ataków  na front n a  północ od tego miejsca, oddali R ósyanie zachodni brzeg K orm inu, 
k^yjątkiem m ałych posterunków  na k ilku przejściach. Liczba jeńców  u wojsk niem ieckich pod
s z y ł a  się do 2400. Naczelne kierownictwo arm u.

Walki z Włochami.
Urzędowo donoszą 3 p aźd z ie rn ik a : Wiedeń, 4 października.

(k. W czoraj przed brzaskiem  dnia ugrupow ali się W łosi do wielkiego ataku  na północno-zacho- 
k 1, odcinek płaskow zgórza Doberdo. Nasza arty le ry a  zaskoczyła wojska a takujące ogniem  i p rze

c i e  rozpędziła. - /
v  T ak  sam o zakończyło się n ieprzyjacielskie przedsięw zięcie przy  wypadzie jednego batalionu 
Lpńż gościńca Sdraussin— San M artiuo. Ten a tak  i podobny około południa w ykonany a tak  
k N y  odparte. Toż sam o spełzły na  niczem próby nieprzyjaciela posunięcia się na  wschód od 

%>uglia.
S e uszły naszej uwadze pew ne ruchy  poza nieprzyjacielskim  frontem  i żyw y ruch  na we- 

■Kich kolejach.
Na innych częściach fron tu  południowo-zachodniego n ie w ydarzyło się nic istotnego.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.
KSiBSKRaBai

„Nowoje Wremia" 
Uubańcach i legionistach.

tytu łem  „Potom kowie Zaporożców® no- 
tL  W spółpracownik „Nowoje Wremia®, pod- 
\{ J y  Jerzy  Ł., „impresję® o kozakach kubań- 

po trącając i o walki ich z legionistam i, 
jk * czele przypom ina, że ci kozacy z Siczy
W y w o d z ą , a  „przesiedlili® się za czasów Ka- 
?VQp y  na K aukaz. D aw ny obyczaj i mowę 

n  zachowali, natom iast od rodow itej ludno-
^  Ż\ukaskiej przyjęli strój, czerkieskim  zw any, 
^ ^ k o w an ie  do kindżałów , srebrem  lub zło- 

,, {^'łobnych.
% ,S k  kubańsk i nie rozsta je  się ze swoim 

rew olw erem  i papachą (czapką ba- 
\ A -  P rzehandlow ana broń uchodzi u nich za 
'W  > rów ny najw iększej srom ocie — pozosta- 
*>■ ciała kozaka, a zwłaszcza kom endanta 
Owenie, zajętym  przez n ieprzyjaciela.

o tym  zw yczaju — zabieran ia swoich 
hf — zwiedzieli się „sokoli® (tak w pra- 
t %.jSy]skiej zwykli nazyw ać legionistów  red. 
ri Hjrw \  rzekom o — jak opowiadał owem u ko-jak  opowiadał 

„Nowojo Wremia®, chorąży K.,R e n t o w i  
iK?ają na tern tle kubańcoin.

wyjeździe z niej zatrzym ała się... Jechać dalej 
nie m ożna było; w rękach  nieprzyjaciół pozo
stał tru p  oficera — należało go za w szelką cenę 
wyzwolić.

Naradzili się, pociągnęli losy, i jeden  z ko
zaków ogrodam i i row am i popełznął po ciało. 
Doczołgał się praw ie do sam ego miejsca, gdy 
nagle sam padł, trafiony  z zasadzki sokolej. 
W tedy popóbował drugi kozak „uriadnik®, lecz 
i tegoż praw ie u  m ety  ten  sam  los spotkał. So
koli strzelali, n ie pudfując.

Obok sotnilca legły dwa trupy  jeszcze, a cały 
patro l składał się z 5 ludzi. Pozostałym  trzem  nie 
należało już ryzykow ać, gdyż trzeba było głó
w nym  siłom przekazać zebrane podczas w y
w iadu wiadomości... Na szczęście niedaleko ode 
wsi przechodziła cała półsotnia kozaków.

Pospieszyli oni n a  odgłos strzałów , dow ie
dzieli się, o co chodzi, otoczyli w ieś i n ieba
wem żywcem  wzięli całą zasadzkę sokolą. Po
kazało się — m łokosi-gim nazyaiiści z K rakow a — 
w w ieku jak  najm łodszym , a w liczbie sześciu 
zaledwie...

S $ o t ba p °wiedzieć — zaczął ów chorąży
zdum iewająco odw ażny i zdeterrni-

h

K'i t y  Qa w szystko naród  (porazitielno chra- 
\vî \ 0tczaj annyJ naród), lecący na  wszelkie 

ihTI)e Pomysły. czem u sprzyja bardzo ich 
je y  18 do 16 lat, a czasem  poniżej®.
L ,ll?ł v e? °  razu  — opow iadał on dalej — przez 

W ieś austry ack ą  przejeżdżał niew ielki pa- 
^  ańców z sotnikiem  na czele. W wiosce 

ckj°l, sokoła, skąd poczęto strzelać na
t̂i|> t*. T ostatn i kozak znalazł się w śród

> j{-J.edea ze strzałów  zabił n a  m iejscu so- 
S  a ° r^ ’ snoP> zwalił się z konia i po- 

d lodze. Reszta kozaków, pom yślnie 
Wawszy przez niebezpieczną wieś, przy

Sytuacya na Bałkanie.
Oświadcaema Yemzeiosa.

„Vossische Zeitung® d o n o s i: Yenizelos złożył 
w Izbie k ró tk ie  oświadczenie, w k tórem  zazna
czył, że przystąp ił do rządów  z neutra listyczne- 
mi tendencyam i. Skutkiem  m obilizacyi B ułgaryi 
sy tuacya uległa zam ąceniu. Po m obilizacyi buł
garskiej m usiała nastąp ić grecka.

Zakończył zaś tak : Radosław ów  oświadczył,
że m obilizacya bu łgarska nie posiada intencyi 
a taku  an i n a  Grecyę, an i na  Serbię, lecz m a 
tylko na  celu zbrojną neutralność. Jeżeli lak ie
rni są  widoki Bułgaryi, to i m obilizacya Grecyi 
m usi być w tym  sam ym  sensie, w yklucza jącym  
wszelką agresyw ność, in terp re tow aną (w yjaśnia
ną). N aród grecki i przy tej okazyi spełni swo
ją  powinność. Rząd czuć się będzie szczęśliwym ,

jeżeli położenie się tak  ukształtu je , iżby mobi 
Jizacya znow u m ogła zostać zniesioną. P rzy 
wódca opozycyi G unaris po  tem  oświadczeniu 
rząaow em  w yraził, iż zgadza się na  nie.

(W streszczeniu tem , o ile jes t ono ścislem, 
uderza w szakże jedna nu ta  dw uznaczna: zesta
wienie przez Yeuizelosa Grecyi z S erb ią  i n a 
daw anie równej w artości słowom R adosław ow i, 
odnośnie do jego pokojowych intencyj wobec 
obu tych państw , podczas gdy rząd grecki 
w brew  fonnalistyce słów, k tó ra  przed zerw a
niem stosunków  brzm i zawsze dyplom atycznie, 
m iał sposobność się przekonać, że B ułgarya in 
ne żywi uczucia wobec G recyi, niż wobec S er
bii. Red. „Nad.®). * ą

Pogróżki saioniekie,
„Voss|sfehe Zeitung® pisze na ten  tematy-Gdyby 

się chciało prostow ać w szystkie fantazje,., k tóre 
p rasafew ó rp o ro zu m ien ia  w ostatnich tygodniach 
w ypisuje o spraw ach bałkańskich — nie do 
szłoby się do końca. Palm ę zm yśleń należy 
przyznać p rasie  w łoskiej. i

„C orriere della Sera® wie już, że za zgodą 
Grecyi w ojska czwóraiiantów  w ylądow ały w Sa
lonikach !
, O Salonikach rozpisują się inne dzienniki, jako  

o wrotach, k tórędy  wkroczyć m ają te  arm ie do 
Macedonii serbskiej.

Żeby G recya m iała na  taką  akcyę zezwolić, 
jes t dziś wątpiiwszem , niż kiedykolw iek było. 
Trudno też przypuścić, ażeby czwórporozuinie- 
nie, mimo bezcerem onialnego usadow ienia się 
Anglików i F rancuzów  na n iek tórych  w yspach 
greckich (dla uzyskania podstaw y przeciw  Dar- 
danelom ) zdecydowało się na ponow ne pogw ał
cenie tery toryów  greckich. Sprzyjałoby to bo 
wiem przyspieszeniu  grecko-bułgarskiego pogo
dzenia się, czem u właśnie z tam tej s trony  usi
łu ją przeszkodzić.

P rzy tem  rzecz zgoła nie dojrzała na tyle, ażeby 
m ożna było przypuszczać, że groźby lądow ania 
(za zgodą lub wbrew Grecyi) dziś lub  ju tro  m o
głyby zostać w ykonane, pom ijając już fakt, że 
czwórporozum ienie ciobrzoby m usiało się zasta
nowić, n im by jeszcze jed en  palec m iało sobie 
przyskrzynić — w M acedonii.

T aka w ypraw a m usiałaby być długo przygo
towywaną.

Być może, że w ojska angielskie i francuskie 
zw iną swoje nam ioty  pod Dardanelam i, w tedy 
byłyby przynajm niej do dyspozycyi siły na Ma
cedonię, k tóre by w praw dzie przystępow ały  do 
nowego zadania z poczuciem  ujawnionej już 
słabości.

Zresztą, jeżeli poniechanoby D ardaneli, wów
czas cała aw antura  m acedońska nie m iałaby już 
uchw ytnego s e n s u ..

Czwórporozum ienie — konkluduje „V ossische 
Zeitung® — pod względem dyplom atycznym  za
plątało się w d ru ty  kolczaste, z których nie może 
się wym oiać. Można przyglądać się spokojnie, 
co ono dalej przedsięweźm ie. Pogróżki zaś lą- 
downicze (w Salonikach) są strachem  na wróble.

Sofia, 4 października.
A gencya bułgarska. W ręczenie odpowiedzi 

rządu  bułgarskiego na notę czw órsojuszu m a 
niebaw em  nastąpić.
. 5000 M acedończyków, zm uszanych do w stą

pienia do w ojska serbskiego, przekroczyło w 
ostatnich dniach na różnych punk tach  granicę, 
aby się przyłączyć do arm ii bułgarskiej. Rów
nież z Grecyi uciekła część żołnierzy m acedoń
skich do  B ułgaryi. Tam że ucłekło także 100 
serbskich żołnierzy z dwom a oficeram i. Roz
brojono ich.

Berlin, 4 października.
P ryw atny  korespondent B iura Wolffa donosi 

z A ten : Jan  słychać król, K onstantyn w najbliż
szych dniacn uda się do Saloniki.
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2 Rosyą.
Odwrót Rosyan nad Styrem.

dci ganię R osyau nad  S tyrem  odbyw a się w 
dalszym  ciągu. W ojska sprzym ierzyne w yparły  
Rosyan z w ielu miejscowyści n a  zachód od Po- 
tyłów ki, gdzie zajm owali im silne pozycye. 
W skutek  tego lin ie kolejow e Równo-—Rożysz- 
cze i R ów no—Łuck straciły  dla R osyan w szel
kie znaczenie.
„Zwycięstwo" rosyjskie w  zatoce ryskiej.

„K oenigsberger Allg. Z tg .“ ogłasza o rzeko
mej' wielkiej bitw ie m orskiej w zatoce ryskiej 
jeszcze: Do P etersb u rg a  poczęła się w net po tak  
zw anem  zw ycięstw ie w zatoce ryskiej p rzedo
staw ać praw da o tam tejszych w ydarzeniach. Ro- 
syan ie śmiali się lub irytow ali z powodu tej no
wej czysto rosyjskiej kom prom itacyi. J a k  opo
wiadają, głów na w ina spada na b ra ta  prezyden
ta  dum y Rodzianki. Je s t 011 tajnym  radcą i w iel
kim  nieprzyjacielem  Niemiec. Oddając się p ijań
stw u, kom enderow ał ostatnim i czasy batalionem  
obrony krajow ej dla ochrony Pernau . K iedy 
przed portem  zjawiło się k ilka okrętów  w ojen
nych niem ieckich i tam że celem  u trudn ien ia  do
jazdu angielskim  łodziom podw odnym , zatopiło 
trzy  okręty  handlow e, Rodzianko rozkazał o tw o
rzyć silną kanonadę i gdy Niemcy ukończyli 
sw ą czynność, zatelegrafow ał do swego b ra ta , 
że zatopił flotę niem iecką i ani jednego czło
wieka p rzy  tem  nie stracił.

P rezyden t Dum y podał tę  w iadom ość o boha
terstw ie swego b ra ta  natychm iast daiej i tak  
pow stało doniesienie o wielkiem  zw ycięstw ie na 
morzu. Tragiczną dom ieszką w tej kom edyi jest, 
że bohaterow ie rosyjscy z obaw y i w zburzenia 
zupełnie zniszczyli P ern au  i okolicę, spustoszyli 
ją  i splądrow ali; fabryki, także elektrow nię i g a 
zownię spalili. W szystkie dom y n a  w ybrzeżu 
w obręb ie dw u mil zniszczyli żołnierze ro sy j
scy na  sposób kozacki.

Z  ro s y js k ie g o  k o m u n ik a tu .
(BK). JO września. W oczekiwaniu szczegóło- 

wszych doniesień o sytuaeyi wstrzymuje się sztab 
generalny na razie od ogłaszania i objaśniania 
wielu dat, które mu stoją do dyspozycyi a są dla 
naszej armii pomyślne. Na razie uważa sztab ge
neralny za stosowne zakomunikować, że wskutek 
szeregu uwieńczonych powodzeniem i rozwijają
cych się przedsięwzięć wojennych, w sytuaeyi na 
froncie naszych armii i w stanie naszych wojsk 
daje się zauważyć wpływ dodatni. Duch naszych 
wojsk, który przedtem przejawiał się w licznych 
utarczkach tylnych straży, teraz nabrał nowego 
impulsu wskutek ostatnich powodzeń, odniesio
nych w ostatnich walkach oko w oko, i dzięki 
szczęśliwym przejściom do ofenzywy przeciw Niem
com, częstym zwłaszcza na froncie na wschód Od 
linii Święciany—Oszmiany. Na ten nastrój wojsk 
naszych wpływa także upadek na duchu, jaki się 
objawia u wojsk niemieckich. Wskutek tego upad
ku na duchu, zdarza się teraz często, że Niemcy 
opuszczają swoich lekko rannych żołnierzy i czę
ści taboru podczas odwrotu, odrzucają broń i amu
n ic ję  i poddają się, a ogień staje sie nieporząd- 
nym i nerwowym.

Z Rosyi.
W edług obliczeń urzędow ych rosyjskich, w ye

m igrow ała praw ie cała ludność guberaii kow ień
skiej, suw alskiej i lubelskiej, połowa gubernit 
radom skiej i w arszaw skiej. Osiedlanie polskich 
uchodźców pod Sm oleńskiem  odbyw a się zu
pełnie bez porządku. Jak  donosi „Kołokol44, p re
zydent zw iązku m iast Czełnokow zwrócił się z 
żądaniem  do oberprokurato ra św. synodu Śa- 
m arina, aby  k lasztory  spełniły  swój chrześci
jańsk i obowiązek względem  uchodźców.

„Eciair44 donosi, że rosyjskie kierow nictw o 
wojskowe urządza próby z oiiirzyrnimi samolota
mi typu  Sikorskiego, k tóre m ają być głównie 
używ ane n a  niszczenie sam olotów  bom bar
dujących. U jem ną stroną sam olotów  typu  S ikor
skiego je s t ich ociężałość w m anew row aniu.

Jeden  z głów nych organów  praw icy w Rosyi 
„Ziemszczyna* o skarża  postępow y biok, że 
chce wojnę przadłuiać bez końca. Na to  „R jecz*4 
odpow iada, że z tych  oświadczeń „Ziemszczy- 
n y " w ynika, iż stojące poza n ią koła dążą da 
odrębnego pokoju.

Rosyjskie dzienniki donoszą, iż Braja zbierze 
się podobno 8 października.

Caryca z dziećmi po 14-dniowej n ieobecno
ści wróciła do Carskiego Sioła, gdzie oczekiw a
ny je s t także pow rót cara.

Ofenzywa 
francusko-angielska.
Spraw ozdaw ca „Voss. Z tg“ z zachodniego pla

cu boju d r O sborn d o n o s i:
Zacięte a tak i Francuzów  w Szam panii trw ają 

w dalszym  ciągu bez przerw y. Szczęśliwy k o n tr
a tak  Niemców pod Souain w yparł Francuzów  
z tam tejszych pozycyj. W alczą tam wojska sa
skie, reńskie , w estfalskie i b randenbursk ie . 
S tra ty  Francuzów  są  tak  wielkie, iż — jak  opo
w iadają sani ta ry  usze .— w niek tórych  m iejscach 
leżą m asarni ciężko ran n i francuscy żołnierze. 
W ojska francuskie, walczące n a  tym  froncie, 
składają się przew ażnie z 19 i 20-letn ich  chłop
ców. W ielu żołnierzy francuskich przybyło  po
spiesznym i m arszam i z innych części frontu. 
W okolicach n a  południe od C am ay i na wzgó
rzach lesistych koło lasu  A rgońskiego w rzała 
zacięta w alka. Bez p rzerw y huczały działa, g rze
chotały k arab in y  m aszynow e, a chm ury  dym u 
przesłan iały  horyzont.

Podczas walki lotnicy francuscy, angielscy i 
niem ieccy unosili się w pow ietrzu. Jeden  z lo 
tników francuskich, rażony ogniem  karabinów  
m aszynow ych, m usiał wylądować.

Pod A u ber i ve Francuzi w ykonali gw ałtow ny 
atak , k tóry  został jednak  z łatw ością odparty.

W nocy, p rzy  św ietle księżyca sta tek  pow ie
trzny francuski w ykonał a tak  na  m iasto Vou- 
ziers, obrzuciw szy je  bom bam i, jed n ak  n ie w y
rządził w iększych szkód. S tra ty  Francuzów  są 
olbrzym ie. S tosy trupów  leżą pod pozycyam i 
niem ieckim i. Całe bataliogy zostały w prost znie
sione. Jed en  z pułkow ników  francuskich, wzięty 
do niewoli w raz z 800 ludźm i, ośw iadczył, iż 
m iał przedtem  2.000 zabitych, tak  iż jego pułk  
już n ie  istnieje. Francuzi skoncentrow ali ogro
m ną siłę 30 dywizyj.

Jedynym  większym  sukcesem  Francuzów  było 
zdobycie przez dzieidego generała  Langledeca- 
ry s  wzgórza 191 w pobliżu M esnil i M assiges. 
Obecnie toczy się zacięta w alka o opanow anie 
drogi prowadzącej z V ille-sur Tourbe dd Cernay- 
en-Dormois.

Szw ajcarscy k ry tycy  w ojenni podnoszą z u- 
zuaniem  znakom ity ko n tra tak  niem iecki pod 
Ouvrage-de-D esaiłe na  południe od Ripont.

W e F iaudry i Anglicy, usiłowali p rze łam ać . 
front niem iecki pod Ypern. Szczególnie zacięcie 
atakow ali Anglicy na wschód od kanału  Izery 
wzdłuż linii kolejowej Y pern-Com en nod Ho one 
i wgórze nr. 00.

Nicudały kontratak angielski pod Lóos. — Pono
wne boje w Szampanii. — Bombardewanir Luksem

burga.
Beslin, 4 października.

W ielka głów na kw atera w ojenna donosi pod 
da tą  4- października

N ieprzyjacielskie m onitory skierow ały  po po
łudniu  bezskuteczny ogień n a  okolicę YVesten- 
debadu. Ponow ne p róby  Anglików, by  w nocy 
na  północ od Loos odzyskać stracony teren, nie 
udały  się zupełnie. Poniósłszy ciężkie s tra ty  w 
zaciętych w alkach, k tó re m iejscam i toczono 
z bliska, zaniechał nieprzyjaciel w tym  punkcie 
dalszych napadów.

Na wschód od Souchez nie udał się francu
ski a tak , pomimo, że F rancuzi użyli przy  nim 
znacznej ilości g ranatów  gazowych.

Z ciężkiemi stratam i dla nieprzzjaciela od
parło  jego atak . k tó ry  w yszedł z Neuville n a  
nasze pozycye na  wzgórzach n a  wschód stam 
tąd. N astąpiła potem  nocna w alka n a  g ranaty  
ręczne, w której utraciliśm y kaw ałek  row u 
długi na 40 m etrów .

W czoraj nie powtórzyli F rancuzi ataków  p ie
choty w Szam panii. Ogień ich dział trw ał ze 
zm ienną silą dalej. Na północ od Mesnil wy
rzucono n ieprzyjaciela z row u, w ysuw ającego 
się ku  naszym  pozycyom , i zadano m u stra ty , 
b iorąc także jeńców . W  walce n a  g ran a ty  rę 
czne o pozycye na  północny zachód od Vi!le 
su r T urbe byliśm y górą. N ieprzyjaciel pow tó
rzył swoje atak i lotnicze n a  Laon i Y ouziers. 
W obu tych miejscowościach padło ofiarą jego

bom b wiele osób cywilnych. W okolicy Rfcth0 
został zm uszony do w ylądow ania francuski 
tek  pow ietrzny „A lsace44. Załogę jego wzięło ty' 
niewoli. Dziś o 8 min. 30 rano  rzuciły franci1' 
akie sam oloty bom by na neu tra lne  państty 
L uksem burg. Dwaj żołnierze luksem burscy, E  
den robotn ik  i jed n a  panna sklepowa zosU11 
zranieni..

Bazyies, 4 października.
Szw ajcarskie dzienniki konsta tu ją  stopnioty* 

osłabienie francuskiej ofenzywy. N aw et w tyc” 
częściach frontu, gdzie Francuzom  udało f ;  
przebić, siła ich ofenzyw na podupada. 
uw agę wzbudza fakt, n ieukazyw ania sie nie11' 
rzędow ych doniesień agencyi H avasa. A tak A'1' 
glików kosztow ał ich 4 generałów , z k tó ry ś  
jeden  zostył wzięty do niewoli, a 3 padło.

Kronika wojenna.
Angielska taktyks, (BK). Amerykański wete^ 

narz Banks, który tu powrócił z Londynu, °P°” 
wiada, że brytański okręt strażniczy pod flagą ^  
rykańską zbliżył się do niemieckiej łodzi podtyj' 
dnej, w tej chwili zdjął flagę gwiaździstą i 
wiesił angielską, potem ostrzeliwał łódź i za top1' 
Banks obserwował ten atak z pokładu parowca “ 
zwierząt „Nicosiau44.

KRONIKA.
Wsgioi. Magistrat podaje do wiadomości, że "'ty

ście w życie rozporządzenia z dnia 30 kvńe
w sprawie składania węgla na ulicach i platyj 
miasta Krakowa, o d r a c z a  
cnych warunków i celetn ułatwienia 
leżytego zaopatrzenia się w węgiel do duty 
kwietnia 1916 r. tem jednak zastrzeżeniem, że " 
gla na ulicach asfaltowanych i na ulicach, Pr?

Y\B/
s 1 ę z powodu 0

lu d n o śc i t y

1 po
które prowadzi tor kolei elektrycznej nie ty typ 
składać, lecz należy go wprost z wozu znosić 
piwnic za pomocą koszów, putni, worków i ^
naczyń.

K onferencja  w spraw ie akeyi gospodarczej, t y
pomotjowsj i odbudewy w Gaiicyi odbyła się 
piątek dnia 1 b. m. w prezydyum Rady tyty 
strów pod przewodnictwem prezydenta min’5 ty  
hr. Sturgha. W konferencyi tej ze strony rZ‘ty, 
oprócz przewodniczącego wzięli udział mi.uish'°'ty 
namiestnik Gałicyi itd. Jako przedstawiciel ł*lty, 
zjawił się marszałek kraju Niezabitowski. Kolo P 
skie reprezentował prezes dr Biliński i czł°tyty 
wie komisy! gospodarczej. Omówiono najważty^ 
sze w toku będące zarządzenia i s tw ie r d z o n o  ty  j 
wytyczne, miarodajne dla dalszego p r o w a d z e ń  
rozszerzenia akcyi.

<t -p o *
Ze Lwowa. Jak donosi „Gazeta Poranna tyj. 

wrót namiestnictwa z Białej do Lwowa ma ^  
pić około 15 października. W każdym razie ^ 
ksza część urzędników powróci iuż w tym cZ
do Lwowa.

C powrót prezydenta Rulewskiego, Chcąc sttytyA*'
. . nr?1

dzić prawdziwość powtarzających się ciągle 0,1- 
tnimi czasy pogłosek o powrocie prezydeuty 
towskiego, który jakoby miał się już znajd j 
w Szwajcaryi, korespondent „Gazety wiecz°tyty. 
zwrócił się po inform acje do miarodajnych tye' 
W odpowiedzi zakomunikowano mu, że dotty 
ry te nie otrzymały żadnego oficjalnego P° ,typ‘ 
dzenia pogłosek, mówiących o powrocie pręty tyd' 
Ministerstwo spraw zagranicznych od d k ty ty ty ty  
su czyni żywe usiłowania, ażeby ciia prętypreztytyiS
Rutowskiego uzyskać pozwolenie na powrtyty.js' 
otrzymało jednak dotychczas żadnej ofieyahtyty^ 
domości o pomyślnym skutku swoich u s ił°" ‘ ^

Uniwersytet i politechnika w Warszawie  ̂ ty
otwarte. Warszawski „Dziennik Polski44 tyty, 
z. m. zamieszcza co następuje: „Dowiadujty - 3 d 
z wiarygodnego źródła, że trudności, zW‘tytyi 
otwarciem polskiego uniwersytetu i P ° ^ e tyję* 
Warszawie, z o s t a ł y  s z c z ę ś l i w i e  u s  11 ,adty 
i że można się spodziewać r o z p o c z ę c ia  " ty ty  ty 
w tych wyższych uczelniach już z Pocz ,al; 
s t o p a d a. Spieszymy podzielić się z nas z ty ^ e,ty 
teluikatni tą radosną wieścią, aczkolwiek 
ona jeszcze ze strony Wydziału Oświeceni 
dowego potwierdzenia44.

OcSpaa»3a«*xa ra d ak cy i. T. N. Nie \vtyity_,.^ty|
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Ziszczony sen o szpadzie.
(Wspomnienie pośmiertne

I .
Je s t w Polsce nieliczna g ars tk a  ludzi, k tórych 

całe życie, od wczesnych chw il „górnej i chm ur
nej* młodości do w ieku dojrzałego, stanow i je 
dno pasm o zm agań z odwiecznym  wrogiem n a 
rodu naszego.

W  garstce tej, poległy niedaw no podporucznik 
ułanów Beliny, Edw ard Gibolski, zajm uje m iej
sce wybitne.

Życie jego, to n ieprzerw ana praw ie walka. 
Już w samej rodzinie Giboiskich tradycye bojów 
o niepodległość Polski p isane były  czynam i Wo
jennym i. Ojciec, pow staniec 63 roku  z party i 
lankow skiego, dziś w schronisku dla w eteranów  
w Krakow ie, opowiadał m ałem u synow i dzieje 
świętej walki pow stańczej, tragiczne jej perype- 
tye, w k tórych  czynny udział b ra ł, n iejednokro
tnie narażając sw e życie w utarczkach party i 
z kozakam i i czerkiesam i.

N ienaw iść do tych praw dziw ych katów  Polski 
poczuł E dw ard Gibolski, kiedy w słuchiw ał się 
w krw aw e, m ęczeńskie dzieje m anifestacyj ko
ścielnych, katow ania pojm anych powstańców, 
znęcania się nad  bezbronnem i ofiaram i prze
mocy dzikiego żołdactwa.

Ciężkie w arunki życiowe nie pozwoliły rodzi- 
2om Edw arda n a  to, by należycie w ykształcić 
zdolnego nad  w iek chłopca. Już  w 15 roku  ży- 
sia w idzim y go n a  stanow isku człowieka pracy  
siężkiej, fizycznej w fabryce W olskiego w Lu
blinie, rodzinnem  m ieście. Był to  ro k  początków 
rewolucyi „wszech rosyj skiej *, ro k  w ytężonej i 
intensyw nej działalności jedynej niepodległościo
wej p a rty i w K rólestw ie — Polskiej P arty i So- 
cyalistycznej, k tó ra  pow ołała do życia Bojową 
O rganizacyę, k ierow aną przez dzisiejszego ko 
m endanta I brygady  Józefa P iłsudskiego i Jó 
zefa M ireckiego (Montwiłła).

T en ostatn i zorganizow ał i zapraw iał do cią
głych u tarczek  bojow ych specyalne koła, t. z w. 
s z ó s t  k  i, na  prow incyi K rólestw a, a  więc prze- 
dew szystkiem  w Lubelszczyznie i w Siedleckiem.

E dw ard  Gibolski, jeden  z pierw szych, znalazł 
się z końcem  1905 roku  w lubelskiej Organiza- 
cyi Bojowej, gdzie jako  16-letni m łodzik, w kró- 
ucim stosunkow o czasie, wsławił się w śród to 
warzyszów broni nieustraszonem  a  m ądrem  m ę
stwem bojowem.

N iejednokrotnie sam  M ontwiłł lub  M ańkowski, 
czy bezpośrednio przełożony „K araś", chwalili 
^Franka* — taki sobie pseudonim  p rzybrał Gi
bolski E dw ard w party i — za jego czyny. S tały 
się one postrachem  dla w szystkich szpiegów i 
żandarm ów z lubelskiej ochrany. K ilkunastu 
»ochranników “ legło z ręk i F ranka .

o Edwardzie Giboiskim).
D okładnie „zasypany* i „zaszpiclowany" "w Lu

blinie po rocznej praw ie działalności, F ranek  
zm uszony je s t uchodzić z rodzinnego m iasta do 
W arszaw y.

M ały wzrost, piegi na tw arzy chłopięcej, oko
lonej długimi włosami, bystre , piw ne oczy — oto 
„osobyje prim iety" Franka-bojow ca. Prócz tych 
„primiet* zaznaczały zgodnie z praw dą ochranne 
listy  gończe, że F ranek  ran n y  był w nogę.

W  roku  1906 W ydział Bojowy powierza m u 
odpowiedzialne stanow isko in struk to ra  w Łowi
czu i w e w siach okolicznych. Tu F ranek  prędko 
organizuje „szóstki", szczególniej w Sannikach, 
gdzie tow arzysze-chłopi porąbaćby się dali za 
tego m ałego, dzielnego tow arzysza, k tó ry  n i g d y  
n i e  c h y b i a ł ,  strzelając czy to z rew olw eru, 
czy z m ausera, i w niecałe dwa tygodnie „oczy
ścił" okolicę ze strażników , znęcających się nad 
aresztow anym i za polski język w gm inach.

Z rozkazu W ydziału m a przeprow adzić F ranek  
w Łowiczu konfiskatę rządow ych pieniędzy z 
powiatowej kasy  — przy  przew ożeniu na  dwo
rzec kolejowy. Było to w końcu listopada. Akcya 
cała przeprow adzona została z powodzeniem . 
F ranek  ostatn i zeszedł ze stanow iska, wskoczył 
do oczekującej n ań  furm anki i pognał w stronę 
Sannik, gdzie wiedział, że znajdzie bezpieczne 
schronisko.

Na piątej w iorście od m iasta dopadło go na 
saniach 8 strażników  z rew olw eram i i 2 żołnie
rzy  piechoty, uzbrojonych w karab iny . F ranek  
zeskoczył z bryczuszki swojej. Z za przydrożne
go-drzew a sypnął 10  strzałów  m auzerow skich. 
Sześć trupów  legło pokotem , czterech „ocalo
nych* zm iatało co sił w nogach do Łowicza. 
Zaalarm ow ani w Łowiczu Moskale urządzili drugi 
pościg do Sannik. Ruszyty dwie p ary  sań  z 8 
żołdakam i piechoty i 12 strażnikam i. Pościg p ro
wadził naczelnik powiatu. F ran ek  tym czasem  
z jed n ą  z „szóstek* sannickich zgotował pości
gowi tak ie  przyjęcie, że z 20 ludzi tylko kilku 
wróciło, bez naczelnika pow iatu, k tó ry  został 
na  zawsze n a  drodze — w w ianku Moskali.

S ław a celności strzałów  F ranka  szeroko była 
już znana w party i.

W ydział Bojowy wysyła go n a  okręgow ca w 
Radom skie. W Ostrowcu F ran ek  rzuca bom bę 
podczas konfiskaty  na  dworcu kolejowym  i 
sprząta  k ilku żandarm ów , m etodycznie konfi
skuje pieniądze ze sklepów m onopolowych, ni
szcząc zw ykle te  carskie w yszynki doszczętnie.

Na sku tek  w syp i prow okacyi po rozłam ie 
w P. P. S. trzeba było zw inąć prawidłow e okręgi 
bojowe. Montwiłł decyduje rozproszenie ludzi 
po całym  kraju . N iestety, w raz z innym i dostaje 
się do w ięzienia. M . D ąbrowski.

Z Polonii amerykańskiej.
. Chicagowskie pismo „Wici", organ niepodległo- 
s°iowego Komitetu Obrony Narodowej (K. O. N.) 
^mieszczą następującą rezolucyę jednego z gniazd 
°kolśch w Chicago:

»Zważywszy, że zarząd Zw. Sok. Pol. nie postę- 
r/Jte jak należy, gwałci prawa sokole, postępuje 

“rew zasadom idei sokolej, wbrew wskazaniom, 
^“Zostawionym nam przez patrona sokolstwa, Ta- 

hsza Kościuszkę, wbrew marzeniom praojców 
j, .Szych, którzy przelali krew za ojczyznę, z któ- 
^  to krwi mieli się zrodzić mściciele, nie po to, 
ł y robić układy z wrogiem, lecz po to, aby z 

“hią w ręku .upomnieć się o swoje krzywdy.
Zażywszy dalej, że organ Zw. Sok. Pol. „So- 

p Polski" kpi sobie poprostu i pluje na Legiony 
8ka e’ które dziś jedyne walczą o sprawę poi- 
o £  a nas, Sokołow, tenże organ przygotowuje, 

2̂ ° z°, na usługi Rosyi.
S. p ażywszy to wszystko, dajemy zarządowi Z. 
r z ą ^ y o t u m  n i e u f n o ś c i ,  uznając tenże za- 
iuu ’ lż nie walczy o sprawę polską, i jako takie- 

Nie ?p0wiadamy posłuszeństwo.
Pols!fjg« Ży ê wcdna P o lska! Niech żyją Legiony 

•
byja ^.u!udniowej dzielnicy miasta Cleveland od- 
do Uroczystość rocznicy wejścia Piłsudskiego 
sal; d 0 Polskiego. Uroczystość odbyła się w
b i tn e j?1}1 P o p ie g o  przy ogromnym udziale pu- 
się P° przemowie delegata K. O. N. odbył
*ająC£j » oa którym uchwalono rezolucyę, wyra- 
brygad,CZeŚĆ ’ bold Legionom polskim i ich twórcy 

Sprawr0Wi Pksndskiemu.
Sk ‘eg o  Qa  U sw *a d o m ie n ia  s p o łe c z e ń s tw a  a m e r y k a ń -  
^ O fz ą c e o -  ° e ła c k  i d ą ż n o ś c ia c h  n a r o d u  p o ls k ie g o ,  

g o  L e g io n y  d o  w a lk i  z  R o s y ą ,  p o c z y n i ła  I

w ostatnim czasie ogromne postępy. I tak, organ 
urzędowy Komitetu Obrony Narodowej „Wici* 
wprowadził na swe łamy nowy dział informacyjny 
w języku angielskim, przeznaczony dla prasy an
gielskiej i Amerykanów, interesujących się losami 
i sprawą naszej ojczyzny.

Cały szereg pism amerykańskich poczyna zaj
mować się Legionami. W „Chicago Tribuue", w 
clevelandzkiną „Leader" i w.innych poczytnych pi
smach pojawiają się już artykuły o Legionach z 
ilustracyami. Sprawa posuwa się naprzód.

Z życia politycznego Polaków 
we Francyi.

(Korespondencya „Naprzodu").
(Dokończenie).

U niw ersytet nancyjski przez cały okres woj
ny  w ypłacał studentom -Polakom  zapomogi, p ro 
fesorowie Sorbony postanowili wydać im ze swej 
kasy  pożyczki n a  opłatę wpisów, egzam inów i 
pracowni, bez względu na  przynależność pań 
stw ową korzysta ją  Polacy z m oratoryum  i roz
m aitych instytucyj hum anitarnych , k tóre wojna 
do życia powołała. Oczywiście, tu  i ówdzie, są 
odchylenia i w ybryki poszczególnych prefe
któw  i kom isarzy, n ie odpow iadają one jednak  
intencyom  władz centralnych.

Prócz K om itetu w ołontaryuszów  w ysunął się 
także Kom itet _ ' ' ' k tórego zadaniem  
jest wydawanie broszur i pism politycznych in 
form ujących F raucyę o Polsce. K om itet ten 
składa się przew ażnie z ludzi od daw na prze
byw ających w s Francy}, k tórzy  się z n ią zżyli 
i w pewnym  stopniu zasymilowali. W ydali oni

broszurę „Pour une paix durab le", dowodzącą 
konieczności odbudow ania Polski ' " '.u  f~ Tj V  
oraz głosy włoskie o spraw ie naszej.

Stanow isko szczerze antyrosyjskie i od oto
czenia niezależne zajm uje Związek niepodległo
ściowy dem okratów  polskich, którego sekcya 
pary sk a  grupuje radykalniejsze żyw ioły polskie 
z nad  Sekw any. W ydała ona odezwę pro testu 
jącą przeciw ko robocie rusofilsldej, prow adzi 
pracę polityczną przez konferencye i odczyty, 
które jednak  ze względów policyjnych n apo ty 
kają na  przeszkody bardzo poważne.

W ojna w płynęła bardzo na  ożyw ienie polskie
go ruchu  wydawniczego. „Polonia" pismo Gąsio- 
rowskiego, przed w ojną nie posiadała żadnego 
k ierunku  politycznego. Przez pierw sze m iesiące 
wojny szczęśliwie ukazyw ać się nie chciała, pó 
źniej jednak  zaczęła się znow u pojawiać p rze
ważnie z tekstem  francuskim . Zajęła stanow isko 
zdecydowanie m oskalofilskie, a jej red ak to r 
przez swe w ybryki i pom ysły (ofiarow yw anie 
np. tronu  polskiego Mikołajowi M ikołaje wieżo
wi) skom prom itow ał się zupełnie w oczach ro 
daków i nietyiko rodaków . P retensye do ode
gran ia roli poważniejszej m a „Revue de Polo- 
gne", w ydaw ana przez A ntoniego Potockiego, 
czasopismo to jednak, w ychodzące nie bardzo 
regularn ie, skrom ne pod względem  form y i t r e 
ści, razi swemi jednostronnem i. inform acyaini, 
brakiem  powagi, oraz pochlebstw am i pod ad re
sem  F rancyi i jej północnego alianta. K orzy
stnie od tych dwóch organów  odbija się „Myśl 
Polska*, w której d rga czasam i n u ta  żyw a, n ie 
ste ty  jednak  b rak  jej m yśli przew odniej, jednej 
i jasnej, b rak  jej p iór w yrobionych i środków  
m ateryalnycb. To w szystko czyni „Myśl P olską" 
słabą i chw iejną, tem bardziej, że z w ielu wzglę
dów nie znalazła ona oparcia silniejszego w 
miejscowej kolonii, choć wciąż go szuka.

W Paryżu  rozchodzi się też dw utygodnik „La 
T ribune Polonaise* w ydaw any ze względów 
cenzuralnych w Lozannie. Pism o to w zasadzie 
przeznaczone było dla inform ow ania dyplom a
tów  i polityków  zachodniej E uropy o spraw ie 
polskiej. Do tej pory  jednak  nie dorosło ono 
do postawionego sobie zadania, stały  jednak , 
choć powolny rozwój i postęp , pozw ala ro k o 
wać nadzieje, że do celu zam ierzonego się zbli
ży. W  każdym  razie już dzisiaj je s t tą  placów 
ką, z k tórej niszczyć m ożna i unieszkodliw iać 
rusofilskie w ystąp ien ia „Polonii* i „Revue de 
Pologne*, i odpowiednio ośw ietlać politykę ro 
sy jską względem Polaków. Z tego względu m a 
ona duże znaczenie, jes t jedynem  pism em  an ty - 
rosyjskiem , wychodzącem  w języku  francuskim .

Akcyę inform acyjną we F rancyi prow adzi ró 
wnież C entralne polskie b iuro  prasow e w Rap- 
persw ilu oraz jego  ageneya w Genewie. Czyni 
ono to w sposób bezstronny i obiektyw ny. Pod 
doskonałem  kierow nictw em  dra B adera i prof. 
B aranow skiego oddaje naszej spraw ie n iezm ier
ne usługi za granicą. P rasa  europejska zaczyna 
cenić inform acye nadsy łane z tego źródła, jako  
zawsze praw dziw e i zawsze nowe. Dla dzienni
ków francuskich, istn ien ie takiego b iu ra jest 
rzeczą bardzo w ażną. Z wiadomości nadsy ła
nych korzystać- często n ie m ogą i nie chcą ze 
względu na Rosyę, niem niej jednak  wsiąkają 
one w świadom ość publicystów  i ludzi k ieru ją
cych opinią publiczną, powoli wprow adzają zro
zum ienie naszej spraw y.

Jak ie  to będzie miało skutk i realne — przy
szłość pokaże. T. S.
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M y  m ira l i i f . .
Upłynęło już cztery miesiące, odkąd Włochy 

Dzpoczęły wojnę — wojnę, k tó ra  miała „wyswo- 
odzić znajdujące się pod jarzm em  austryackiem 
iemie włoskie" i sprowadzić przewrót w sytua- 
yi wojennej trójporozumienia.

Lecz stało się całkiem inaczej.
La nostra bella guerra  — jak  nazywała prasa  

doska tę  wojnę — nie przyniosła im ani T ren- 
na, ani Tryestu , a  naród  włoski zapłacił za nią 
ziesiątkami tysięcy ofiar. J ak  wykazują osta- 
lie  obliczenia, s tra ty  armii włoskiej wynosiły
0 1 września 35.000 zabitych i 180.000 rannych, 
becnie zaś — po czwartym miesiącu wojny — 
^zrosły już  do ogólnej cyfry 300.000.

Oprócz tego je s t  jeszcze wielu chorych, któ- 
ych liczba w zrasta  w zastraszający sposób, 
da rza  się też wiele wypadków  cholery. Zaopa- 
'zenie armii włoskiej w m ateryały  wojenne i 
row ianty  posiada ogrom ne braki, co też przy- 
zynia się niemało do k lęsk  włoskich. Dla uspo- 
ojenia opinii publicznej w yszukano już natu- 
alnie kozły o tiarne  w postaci 20 wyższych ge- 
erałów, k tórych  usunięto z armii. W ypadki 
iesubordynacyi m nożą się ciągle i dotychczas 
-  jak  donosi „Frankf. Z tg“ — rozstrzelano już 
odobno 6-u oficerów. Entuzyazm u wojennego 
iema w armii włoskiej zupełnie, chociaż żoł- 
ierze spełniają naogół swoje obowiązki.
Lecz co w chwili dzisiejszej jes t  najważniej- 

zem, to sposób, w jak i  naród  włoski przyjmuje 
3 ciężkie doświadczenia długotrwałej, krwawej 
/ojny. W ielu znawców Włoch, k tó rym  dobrze 
n an y  jes t  nadzwyczaj zm ienny cha rak ter  tam- 
3jszej ludności, jes t  wprost zdziwionych, iż wo- 
>ee takiej sytuaeyi we Włoszech nie wybuchła 
e w o l u c y a .  Lecz spokój, jaki obecnie panufe 

?e Włoszech, jes t  tylko pozorny. Okoliczność,
1 naród włoski znosi spokojnie s tan  wojenny, 
est zasługą w pierwszym rzędzie rządu, a w 
Irugim — .jednolitej, karnej prasy . Umiał rząd  
iotychczas oddalić od szerokich m as narodu  
ikonomiczne skutki wojny.

W  jesien i naród  włoski żyje w yłącznie z pro- 
luktów  w łasnego kraju , a  żniwa, chociaż nie

były  nadzwyczajne, to  jednak  zupełnie w ystar
czające dla ogółu .ludności. W ielkie zaś finan
sowe kłopoty państw a są dla szerokich m as zu
pełnie obojętne. M asy te odczuw ają naprzykład 
daleko więcej fakt, iż cena „Toscani" (powsze
chnie używ ane cygara rządowe) podskoczy z 12  
na 15 centesim i, aniżeli ' w ydanie przez rząd 
wielu m iliardów  niepokrytych banknotów .

O wojnie sam ej dow iaduje się przeciętny Włoch 
tylko z tego, co pozw ala najsurow sza ze wszy
stkich cenzur — w łoska — um ieścić w gazetach, 
a poniew aż niem a kom unikatów  n ieprzyjaciel
skich sztabów  generalnych, więc wojna przed
staw ia się mu, jako jeden  łańcuch ciągłych su
kcesów i w olne, lecz ciągłe posuw anie się arm ii 
włoskiej naprzód.

P rasa  zaś sta ra  się w ydarzenia na placu boju 
ilustrow ać całym  szeregiem  popularnych i sen
tym entalnych czynów bohaterskich poszczegól
nych żołnierzy.

W tem  świetle wojna przedstaw ia się szero
kim m asoni, jako  jedna zw ycięska o f e n z y w a ,  
ponieważ właściw a groza w ojny pozostaje dla 
nich u k ry tą . S traszliw e s tra ty  nie m ogą być 
przez ludność należycie oceniane, ponieważ rząd 
nie ogłasza zupełnie listy strat, zaś m iędzy ra n 
nym i a  publicznością niem a łączności. Zaledwie 
wyzdrowieją, m aszerują rann i znów n a  front, a 
gdy już jak o  inw alidzi nie m ogą walczyć w sze
regach, w tedy przydziela się ich do innej służby.

W szystkie te  okoliczności przyczyniają się do 
tego, iż ludność m ało odczuwa ciężary wojny, 
lecz naw et w ojna jako  taka  je s t mimo w szyst
kiego jeszcze popularną.

Inaczej je s t jed n ak  w śród uśw iadom ionych ro 
botników  i w sferach inteligencyi. Inteligencya 
dzieli się n a  dwie g ru p y : n a  bezw arunkow ych 
optym istów , k tórzy  budując swe nadzieje na 
obietnicach trójporozum ienia, przekonani są o 
ostatecznem  zw ycięstw ie Włoch, i na  g rupę pe
sym istów , k tórzy  tw ierdzą, iż dalsze prow adze
nie w ojny jes t bezcelowe i dlatego’ życzą sobie 
jak  najprędszego końca w ojny, chociaż życzenia 
tego n ie  śm ią głośno w yrazić. Kto bowiem  dziś 
we W łoszech otw arcie w ystępuje za pokojem, 
ten  naraża  się n a  w ielkie nieprzyjem ności nie- 
tylko ze strony  optym istycznej większości, lecz 
także ze strony  rządu. Czy jednak  ten  sztucznie 
wyw ołany nastró j narodu włoskiego u trzym a się 
długo ?

Że je s t to rzeczą coraz trudniejszą, to  św iad
czy n i e p o p u l a r n o ś ć  w y p o w i e d z e n i a  
w o j n y  T u r c y  i, k tó re  zostało przy ję te  z taką  
obojętnością i z takim  chłodem , że rząd  odstą
pił od zam iaru w ysłania wojsk w łoskich n a  tu 
recki plac boju.

Rozpoczynający się obecnie p iąty  m iesiąc woj
n y  je s t początkiem  jesiennej kam panii n a  wło
skim  p lacu l?oju. S tosunki klim atyczne Tyrolu  
i Alp karynckich są  tego rodzaju, iż W łosi będą 
m usieli opróżnić najw yższe pozycye górskie i 
cofnąć się na całej linii. Równocześnie w zrasta 
ogrom nie d r o ż y z n a  węgla, przew idyw any jest 
b rak  z b o ż a  i kukurudzy, a w handlu  będzie 
brakow ać bardzo w ielu przedm iotów , n iezbę
dnych w porze zimowej, k tó re zw ykle sprow a
dzało się z Niemiec. Czyż to  w szystko m ożna 
będzie ukryć przed oczami oszukiw anego n aro 
du ? A jeśli naród  uśw iadom i sobie tylko całą 
grozę sytuaeyi, w tedy  bardzo je s t możliwem, iż 
nic już n ie będzie w stan ie  przeszkodzić s tra 
szliw em u wybuchow i jego g n iew u !

Keir Hardie.
P ro letarya t socyalis tyczny poniósł ciężką, n ie 

pow etow aną s tra tę . Oto przed  kilku dniam i zm arł 
tow. K e i r  II a r  d i e, założyciel i przyw ódca naj
silniejszej i najw pływ ow szej party i so c ja lis ty 
cznej w  Anglii „Niezależnej P arty i P racy".

Jam es K eir H ardie urodził się w roku  1856, 
jako  syn  ubogiego górn ika szkockiego, nie um ie
jącego ani czytać, an i pisać. Już jak o  8-letni 
chłopiec zaczyna pracow ać n a  w yżyw ienie ro 
dziny, jako  pom ocnik p iekarsk i w Glasgowie. 
Później pracuje w kopalniach węgla, gdzie w śród 
ciężkiej i znojnej p racy  przechodzi m u dzieciń
stwo. O chodzeniu do szkoły nie było natu ra ln ie  
m ow y; czytać i p isać nauczyła go m atka. Dzięki 
swej energii, sam okształceniu się i t. d. uzyskał 
on w śród swych kolegów  pracy  tak  w ielki wpływ, 
iż ci w ybrali go w 24 roku  życia sekretarzem  
swego stow arzyszenia zawodowego. W 8 lat 
później w ystąpił p rzy  w yborach jako  kandydat 
robotniczy, pad ł jed n ak  przy  tych w yborach,

jak  i rów nież przy  w yborach w okręgu  South 
W est Harn w r. 1892 i w r . 1895.

W ybrany dopiero został do parlam entu  w r. 
1900, jako  rep rezen tan t okręgu M erthyr Tydvil, 
i posłem  z tego okręgu pozostał aż do śmierci.

Polityczni przeciwnicy nazyw ali K eir H ardiego 
fanatykiem  i „teoretycznym  burzycielem ". Lecz 
Keir H ardie właściwie nie by ł fanatykiem , l e c z  
c z ł o w i e k i e m  z a s a d ,  n i e z d o l n y m  d o  
ż a d n y c h  k o m - p r o m i s ó w .  Nie był on  też 
„teoretycznym  burzycielem ", • lecz przeciwnie- 
człowiekiem przedew sźystkiem  p rak tyk i.

Chciał on, aby  angielska k lasa robotnicza 
uśw iadom iła sobie, iż „Trade U nionism " (ruch 
zawodowy) potrzebuje uzupełn ien ia przez dzia
łalność polityczną i żądał dalej, aby działalność 
ta  była niezależną zupełnie od obu wielkich 
angielskich p arty i bu rżu azy jn y eh ..

Już  w r . 1888 usiłował on założyć polityczną 
p arty ę  robotniczą. Jednakże dopiero w ro k  p ó 
źniej pow stała pod egidą Keir H ardiego s z k o 
c k a  p a r t y  a r o b o t n i c z a ,  k tó ra  w r . 1893 
przem ieniła się w „N iezależną P arty ę  P racy". 
Jak ie  p rąd y  nurtow ały  w tedy  robotników  angiel
skich, świadczy rezolucya, przedłożona w r. 1893 
na kongresie związków zawodowych w Belfa
ście. W rezolucyi tej czytam y:

„K ongres je s t zdania, iż obow iązkiem  posłów 
robotniczych je s t popierać in te re sa  k lasy  robo tn i
czej b e z  w z g l ę d u  n a  ż y c z e n i a  i n n y c h  
p a r t y i  p a r l a m e n t a r n y c h .  Jeśli zasada ta  
m a być przeprow adzoną, to rep rezen tanci robo
tników  m uszą być niezależni tak  od liberalnej, 
jak  i od konserw atyw nej party i, stać zawsze 
w o p o z y c y i  d o  r z ą d u ,  dopóki n ie uzyskają 
większości przy  wyborach i sam i n ie u jm ą steru  
rządów ".

R ezo luc ja  ta  została przez oportunistyczne 
związki zawodowe, k tó re n ie chciały całkiem  
zryw ać z rządem , odrzucona, a w sku tek  tego 
otw artą  została droga do założenia Niezależnej 
P arty i P racy  (I. L. P.), k tó ra s ta ra ła  się w p a r
lam encie połączyć teorye spcyaiistyczne z p ra 
k ty k ą  dem okratycznych i społecznych reform .

Keir H ardie, k tó ry  założył także  cen tralny  
organ  Niezależnej P arty i P racy  „Labour L eader" , 
został jej przywódcą.

G dyby był on fanatykiem  i dok trynerem  — 
jak  go nazyw ali liberali — to by łby  założył ra 
czej m ałą, św iadom ą sw ych celów, lecz n ieste ty  
bardzo m ało w pływ ow ą federacyę socyalno-de- 
m okratyczną, jak  to zrobił był tow. H yndm an.

W  kilka lat później pow stała „L abour P arty*  
(P artya  P racy, opierająca się głów nie na  zw iąz
kach  zawodowych), k tó ra  połączyw szy N ieza
leżną P arty ę  P racy, Fabianów  i zw iązki zawo
dowe, dała m ożność reprezentan tom  k lasy  robo
tniczej wspólnej działalności, jednak n ie całkiem  
w m yśl zasad w alki klasow ej, ja k  to sobie ży
czył Keir, H ardie.

N iezależna P arty a  P racy  (I. L. P.) zajm uje w 
P arty i P racy (L. P.) stanow isko odm ienne od 
związków zawodowych i dlatego je s t w m niej
szości.

W ierna ideałom  socyalistycznym , w ystępuje 
ona obecnie przeciwko polityce wojennej rządu 
angielskiego, zw iązki zaś zawodowe popiera ją  W 
zupełności tę  po litykę rządu.

S traszliw e doświadczenia w ojny obecnej i n ie
zgody w angielskim  ruchu  robotniczym  przy- 
spieszyły zgon chorego K eir H ardiego. W  inarcU 
jeszcze um ieścił on w „Labour L eader" p ło 
m ienny artyku ł, w  którym  dał w yraz nadziei, 
iż nadejdzie już niedługo czas, gdy  dem o kra cy a 
i socyalizjm zw yciężą kapitalizm , prow adzący 
obecną w ojnę.

O statniem  w ystąpieniem  przyw ódcy socyali- 
stów  angielskich  była m owa, w ygłoszona na 
w ielkanocnym  kongresie  N iezależnej p a rty i P ra 
cy. Mówił on m iędzy innem i o trak tow aniu  sO- 
cyalistów  rosyjskich przez rząd  rosy jsk i:

„Jednem z największych dla nas niebezpieczeń
stw wojny obecnej — pow iedział on  — je s t fakt, 
iż jesteśmy sprzymierzeni z narodem, którego przfl' 
szłość i teraźniejszość stoi w zupełnej sprzeczno
ści z cywilizacyą i postępem : P r o t e s t u j e m y  
d l a t e g o  p r z e c i w k o  g w a ł t o m  krwawe0ff 
caratu".

Keir H ardie zm arł w  ciężkich d la ruchu  ro 
botniczego czasach. Nigdy angielski ruch  ro 
botniczy, nigdy socyalizm  nie potrzebow ał taj* 
tego energicznego i dzielnego przyw ódcy, jaj* 
w chwili obecnej. W ojna dzieli n as  od angi®1'  
skiego p ro le łaryatu , m imo tego okryci g łę b o k i  
żałobą stajem y m yślą nad  grobem  zm arłego b ° ' 
jow nika o lepszą przyszłość ludzkości.
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Dnia 30 czerw ca 1915 roku  zginął pod Tarło- 
w ziemi sandom ierskiej, podporucznik I-go 

■zwadronu kaw aiery i Legionów, Stefan Krak- 
■'udzieniec. Poległ śm iercią b ohaterską  w ataku  

okopy rosy jsk ie we wsi Bidziny.
Oto co pisze dnia 3 łipca 1915 r. o nim  Wa- 

c<aw S i e r o s z e w s k i :
»Stefan nie żyje... Był m ężnym  człowiekiem, 

°zieinym  żołnierzem , dobrym  towarzyszem  broni. 
'  Kilka dni przed śm iercią, w okolicy pod Bi- 
j^inami, w padł pierw szy w okopy m oskiewskie. 
Obecnie spoczyw a na w iejskim  cm entarzu  w tych 
®aQivch Bidzinach, k tórych  przed  M oskalami 
bronił...

Mietylko ja, ale wszyscy tow arzysze broni, po 
z n a j ą c  od rotm istrza, a  kończąc na  podw ła
dnych Stefanow i, żołnierze — przyjaciele i ko- 
ehzy, łączym y się w bólu i sm utku po Jego 

bracie*.
Mężną, szczerą polską duszę K raka m alują 

piękne listy jego, p isane z pola walk do rodzi
ny. P rzytaczam y z nich w y ją tk i:

Kielce, 8 w rześnia 1914.
„... W obliczu wroga zapom ina się o wszyst- 

Jiem : o sw ych am bicyacb, o pew nej skłonności 
Mżdego człow ieka do kry tykow ania, o w rodzo
nym Polakom  anarchizm ie. Czuje się, że jeno 
b łazn a  dyscyplina może uczynić z bandy, cią
gle napływ ającego ochotnika, k a rn ą  m asę, zdol
ną do walki i zw ycięstwa. I to pozw ala człowie
kowi lekko znosić naw et pew ną przesadę w o- 
kfawaniu indyw idualnej wolności...

... Często po 18 godzin n a  dobę siedsuhy na  
j^oniu, uganiając się za M oskalami, k tórzy  wieją 
Ink wściekli. N igdy jeszcze nie czułem  się tak  
szczęśliwy i w swoim żywiole. Obecnie n ie na- 
Jywamy się już „patrolem  konnym ", a  oddzia
ł u  konnym  pb. Beliny. W yszło n as z K rakow a 
Qśmiu, a te raz  je s t ośm nastu. Takich m orowych 
cMopów trudno w świecie znaleźć. Dobrali się 
Z n ie .  W takiej kom panii to  i do piekła mo- 
zhaby zajść. — Jednem  słowem, piękny je s t 
świat!

... O polityce zapom niałem  z kretesem . M achną- 
em ręk ą  na  w szystko. Byle walczyć i nie tra- 

celu  z przed  oczu. I tak  być m usi. Czasy 
akie, że walczyć jeno  należy, pozostaw iając re- 

Sztę losowi i innym  ludziom..."
R ajbrot, 15 stycznia 1915. 

u... Jesteśm y przygotow ani w cale n ie  n a  w a
wrzyny jakieś, n ie na m iano bohaterów  i spo
kojne życie w atm osferze szacunku. W iem y je- 
,b o : trzeba walczyć, by w skrzesić im ię polskie, 
*“zeba walczyć, by ratow ać honor narodu  i jego 

b>9ta laość, k tó ra  w atm osferze niewoli m oskiew- 
K i ej bardzo się jakoś w ykoszlaw iać i paczyć 

rbczęla. T rzeba walczyć, by  pokazać, że żyjem y 
ibsteśm y. No i walczym y, a  reszta  do innych 

. bieży. Patrzym y zaś spokojnie w przyszłość, 
h° wiemy, że ze swem i sum ieniam i jesteśm y w 
^°rZądku. A d a le j?  Będzie, co Bóg da..."

Z nad  Nidy, 8 m aja 1915. 
sł »«.. K aw aleryę naszą  przeznaczyli do pełnienia 

b tby  w okopach. Co ośm dni inny  szw adron 
j, nził do dziur i nudził się, obserw ując jeno 
2 ^aleka Moskali. Nawet strzelać nie wolno było, 
if.j y n je zakłócać im spokoju. To też chłopcy, 
ła? wściekali. Dopiero w ostatn ich  dniach dzia- 

b°ść na  linii m ocno się ożywiła. Mam w ra- 
a ' e, że lada dzień pójdziem y naprzód. Kazano 

spakować i być gotow ym i do drogi. Czasby 
$)2 Qajwiększy, bo choć tu  dobrze, jak  w raju , 
k e Przecie n ie po to człowiek poszedł n a  woj- 
W- aby s*ę w ylegiwać i zachw ycać pięknem  
ą * P°iskiej n a  w iosnę. Bo też tu  pięknie teraz 
i £ l’awdy. T aka moc św iatła, zieleni, pow ietrza 
1^ ‘atów. P rzed oknem  m am  rzeczkę, wiecie, 
l t j3  M efałszow aną: z w ierzbam i, trzciną i or- 
k<jj 5  żabią, a dalej łąki i pola. Cisza i spo- 
6̂ho w Pros*; trudno  uw ierzyć, aby  to było 

\vy(;. .kilka w iorst od linii. Daleki huk  arm at 
d-'e się odgłosem  grzm otu. D obrze nam  w ięc : 

lsZQieżr©szta i miło, a ludność bardzo serdeczna;
Szliśt ^ czu13 on i sam i, n ie niszczyć ich przy-' 

, y> a pom agać i ratow ać. Konie nasze ob

robiły  pola n a  milę wokół. Dzięki im, ch ‘op po
zbył się zm ory, co mu spokoju nie daw ała: co 
będzie na w iosnę? To też weselej patrzy na 
świat. Nie czuje.się przeto człek wrogiem  wśród 
swoich. A jed n ak  chcielibyśm y ruszyć stąd . Po
m yślcie jeno, jakieby io piękne były teraz  p a
trole ! Co ? Aż dusza skacze na w spom nienie".

(K orespondencya „Naprzodu“.).
Szw ajcarya, doskonałe neu tra lna  we w szyst

kich spraw ach, m usi pozostaw ać też neu tra lną 
w spraw ie polskiej. P rasa  poświęca naszym  s to 
sunkom  w zględnie dość dużo m iejsca, władze 
n ie k rępu ją  działalności stow arzyszeń hum ani
tarnych  ani naw et doryw czych w ystąpień o cha
rak terze  w pew nym  stopniu politycznym , nie 
zezwoliłyby jednak  nigdy, przynajm niej do 
chwili obecnej, na  utw orzenie insty tucyi poli
tycznej, a szczególniej takiej, k tó raby  swą 
działalnością i o ryen tacyą przeciw staw iała się 
stronom  wojującym .

Ale i to  m a swoje dobre slrony, bo nie po 
zw ala n a  pew ne w ybryki, k tó re groziłyby z pe
wnością. Bo polscy politycy, przebyw ający w 
Szw ajcaryi, przedstaw iają naogół in n y  m ateryał, 
aniżeli ci, co się znajdują w krajach  będących 
w stan ie  wojny. Do przym usow ego tam  pobytu  
nie są  oni zm uszeni, każdy z nich z w yjątkiem  
p aru  jednostek  działających z polecenia kraju , 
m ógłby sw obodnie w swoim czasie udać się do 
Polski, czy to przez W iedeń, czy to przćz m o
rze, żadnem u z nich względy form alne nie 
przeszkadzały stanąć do pracy politycznej w 
kraju . Z atrzym anie ich przez w ojnę w  Szwaj
caryi, czy też ich tam  przybycie podczas 
w ojny tłom aczy się w łaśnie neutralnością Szwaj
caryi, tym  spokojem , k tó ry  tam  panuje tą  od
ległością od spraw y polskiej, tem  oderw aniem  
się od Polski, k tó re uw alnia od decyzyi w e
w nętrznych i zew nętrznych, k tó re daje możność 
spokojnej obserw acyi, k tó re pozw ala na  nieu- 
czestniczenie w w ypadkach.

Z drugiej jed n ak  strony  radziby oni byli nie 
dać społeczeństw u zapom nieć o sobie, chcieliby
0 sobie przypom inać, pozory akcyi na  rzecz 
spraw y polskiej posiadać, a dokum eniy  tej ak 
cyi zachować. P ap ier jes t cierpliw y, nasi p rzy
jaciele uprzejm i i grzeczni. Są w ięc dw a czyn
niki, k tó re  m ożna dla spraw y polskiej nad  Lc- 
m anem  wyzyskać.

P an  Erazm  P i t z ,  były  red ak to r „K raju", En- 
cyklopedyę P olską postanow ił wydać. U tworzył 
się kom itet redakcyjny , zorganizow ano rozm aite 
kom isye, w skarbow ej pan  S karbek  zasiadł, 
w yznaczono pensye m łodym  pana Pilza se k re 
tarzom, rozreklam ow ano wydawnictwo, aż Am e
ry k ę  niem  poruszono i dyskusyę rozpoczęto. 
Głuche o nich chodziły wieści. Podobno pan  re 
dak tor wątpił, czy w encyklopedyi, polskiej miej
sce dła W ilna znaleść się może, podobno pan 
red ak to r nie był pew ny, czy m ęczeństw o uni
tów do h istory i Polski należy i dziwnym  zbie
giem  rzeczy, wątpliwości te  i w ahania wiązały 
się z sy tuacyą na  wschodnim  teren ie  wojny. 
W  końcu zrodziła się w kom itecie obaw a, że 
encykiopedyę tę  spotka los broszury  pana Piłza, 
której tekst, jak tw ierdzą dobrze poinform ow a
ni, już siedem naście razy  w korekcie został zm ie
niony, i k tórej do tej pory au to r św iatu ogłosić 
nie chce. Postanow iono więc zm ienić redak to ra
1 przed p aru  w reszcie tygodniam i powierzono 
to stanow isko p auu  K ow alskiem u z F ryburga , 
k tó ry  podobno zobow iązał się w p rzeciąga 3-eeh 
m iesięcy encykiopedyę do d ruku  mieć gotową. 
N arazie więc w ten  sposób została sp raw a za
łatw iona.

P an  PiSz zaś objął dyrekcyę polskiego biura 
prasow ego w  Lozannie, pow stałego z in icyaty- 
w y i ze s ta rań  A leksandra h r. S k arb k a  oraz po
sła Seydy, k tóry , jak  wiadom o, jes t przyjacielem  
politycznym  p. Dm owskiegp. S ek re ta ry a t b iu ra  
pow ierzony został p. Loretow i, k tó ry  podczas 
w ojny przeprow adzi! i ogłosił ankietę  zebraną 
w śród W łochów w spraw ie polskiej; dział re 
dagow ania broszur polecono kierow nictw u p.

K ucharzew skiego, k tó ry  w ydał dwie broszury, 
dość b lade i z iście ostrożnością neu tra lis ty  pi
sane.

Biuro to było koniecznem , jeśli chodziło o 
danie zajęcia i stanow iska ludziom, k tórzy  tego 
w k ra ju  znaleść dla siebie n ie mogli i nie u- 
m ieli; było ono potrzebnem , jeśli chciano osła
bić wpływ y i stosunki C entralnego Polskiego 
biura prasowego w R appersw ilu i jego  filii w 
Genewie, prow adzącego pracę w duchu legio
nowym, było ono potrzebnem , jeśli chodziło o 
zbałam ucenie obcych i zdziwienie ich brakiem  
kousolidacyi i um iejętności organizow ania się 
Polaków ; jeśli jed n ak  te  przypuszczenia i wzglę
dy odrzucim y, tu  trudno  będzie wytłom aczyć 
sobie potrzebę jego pow stania.

K om itet V eveyski rozw ija energicznie swoją 
działalność. I tam  były  starc ia  i nieporozum ie
nia, wyw ołane głównie przez działalność P ade
rew skiego, zostały jednak  stłum ione i zam knięte 
w ciasuem  kole. Stało się to dzięki tem u, iż 
wszystkim  Polakom , bez względu na poglądy 
polityczne, zależy n a  owocnej działalności ko
m itetu  veveyskiego i na u trzym aniu  go zdała od 
prądów  i k ierunków  politycznych.

D awne kolonie polski9 uległy zm ianie. Mło
dzieży m ęskiej praw ie niem a. Życie stow arzy
szeniowe i koleżeńskie zam arło. Funkcyonują 
tylko dzielnie organizacye bratniej pomocy. 
B ratn ia Pomoc w Genewie okazała n iezm ierną 
ulgę losowi w ielu akadem ików  n a  początku 
wojny, którzy znaleźli się nagle bez środków  
do życia.

W Lozannie i w Zurychu organizacye sam o
pomocowe stały  się insty tucyam i niezbędnem i 
i znaczenie ich stale w zrastać będzie, szczegól
niej teraz, gdy dopływ zasiłków  m ateryalnych  
z k ra ju  będzie coraz skąpszy. Liczyć one m u
szą n a  pom oc t. zw. starszego społeczeństw a, 
k tó re  w Szw ajcaryi reprezentow ane je s t b a r
dzo licznie W Lozannie na  każdym  kroku  sły
szy się m owę polską. W  Vevey, w M ontreux, 
w górskich m iejscowościach — pełno Polaków.

Kolonię niew ielką, niem niej jed n ak  ruchliw ą 
i dla życia naszego w Szw ajcaryi i zagranicą 
pełną znaczenia — posiada R a p p e r s w i l .  Pod
czas zjazdu paru  członków R ady R appersw il- 
skiej, k tó ry  m iał m iejsce 9 w rześnia, odbyło 
się zebranie całej kolonii i przybyłych gości, 
n a  k tórem  om awiano spraw y krajow e i zagra
niczne. Brali w niem  udział, pułkow nik Galę- 
zowski, profesor Laskow ski, bib lio tekarz Zie
liński, kierow nicy b iu ra prasow ego: dr. Bader 
i profesor B aranow ski p rzyby ły  z W łoch, p rzy 
jaciel Polaków  p. Begey, i w. i. Z ebranie no
siło ch arak ter poważny. Przem ów ienie zaś je 
dnego z paryżan  pośw ięcone działalności N. K. N. 
i Legionów, zakończone w nioskiem  uczczenia ich 
przez pow stanie z m iejsc zrobiło na w szystkich 
duże w rażenie.

Z ebranie to, posłużyło w pew nym  stopniu do 
zbliżenia się i poznania, k tó re w takiej pracy 
zagraniczne) staje się rzeczą coraz ważniejszą.

Z wydaw nictw  naszych zanotow ać należy 
„La T ribune Polonaise", p rzeznaczoną głów nie 
dla F rancyi oraz „Listy U lotne". — Listy Ulo
tne"  ukazujące się staran iem  prof. B aranow 
skiego, nie są  pism em  peryodycznem , dla n a
szej jed n ak  em igracyi posiadają  duże znaczenie. 
Ideowo zajm ują stanow isko Legionów i N. K. N. 
Ukazało się też w Szw ajcaryi trochę broszur 
pośw ięconych naszym  spraw om . T. S.

Straszliw y w ir w ojny światowej poryw a za 
sobą coraz to nowe narody. Dzisiaj jest rzeczą 
bardzo praw dopodobną, że obok Serbii także 
Bułgarya, a  może i R um unia wezm ą udział w 
olbrzym iej walce narodów . Na półwyspie b a ł
kańskim  rozpocznie się więc m oże już niedługo 
nowa w ojna i tam  to praw dopodobnie rozegra 
się jedna z najw ażniejszych faz w ojny św iato
wej. Tem  ciekaw szą więc rzeczą będzie poznać 
różnorodną mozaikę ludów bałkańskich i w zaje
m ne przeciw ieństw a, jak ie  dzielą te ludy.

W edług badań historycznych, najdaw niejszy
mi m ieszkańcam i półw yspu bałkańskiego byli
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Trakow ie, osiedli nad  m orzem  Czarnem , Illyro- 
w ie nad m orzem  A dryatyckiem  i Scytowie w dzi
siejszej Rumunii. Koczowniczy try b  życia tych 
ludów  powodował n iejednokrotnie ich wzajem ne 
m ieszanie się, k tóre zwiększyło się znacznie, 
gdy Rzym ianie, podbiw szy półw ysep bałkański, 
zaczęli osiedlać tam  swoich kolonistów. Później 
w ystępuje na  widowni półw yspu bałkańskiego 
now y lud, k tó ry  zakłada wkrótce w ielkie pań 
stwo, m ianowicie znani Bułgarowie; jest to je
dno z plem ion ura łsko-fińsk ich  z nad Wołgi 
(niegdyś „Bołgi“ — stąd  „Bułgarzy"). Dawni 
więc Bułgarowie n i e  b y  lii S ł o w i a n a m i ;  
stali się oni nimi z biegiem  wieków, przyjm u
jąc słow iańskie zwyczaje, język, religię i łącząc 
się z nim i jak  najściślej.

Napływ coraz to now ych ludów  do półw yspu 
bałkańskiego n ie ustaw ał. Przybyli turkm eńscy 
W ęgrzy, Wołosi, Peczyngow ie, K um anow ie i 
plem iona słow iańskie z Rosyi. Te ostatn ie utw o
rzy ły  państw o serbskie, k tóre za cara D uszana 
było najpotężniejszem  państw em  bałkańskiem . 
W w ieku XV cały  półw ysep bałkański przecho
dzi pod panow anie T u r k ó w .

Już ta  k ró tka  h istorya B ałkanu dowodzi, jak  
różnorodne ludy zam ieszkują obszary  tego pół
wyspu. Je s t to cały  szereg  m ałych narodów, 
rozprószonych niejednokrotnie n a  wielkiej p rze
strzeni, k tó re dzielą najrozm aitsze narodow e 
przeciw ieństw a, do k tórych przyłączają się także 
ekonom iczne i relig ijne różnice. Jednakże z tej 
różnorodnej mozaiki ra s  i ludów pow stał w u- 
biegłym  w ieku przy pom ocy m ocarstw  europej
skich cały szereg państw  bałkańskich, osw obo
dzonych z jarzm a tureckiego. Podczas gdy z je 
dnej s trony  w każdem  z tych państw  są obce 
elem enty narodowościowe, to z drugiej strony 
wielka część danego narodu  m ieszka poza gra
nicami swego państwa. O statnie w ojny b ałkań 
skie nie zm ieniły w tym  względzie praw ie nic, 
przeciwnie naw et pow iększyły rozdrobnienie 
narodowe tych ludów.

Stosunkow o najw iększą jednolitość narodow ą 
posiada p a ń s t w o  b u ł g a r s k i e .  Jednakże i 
w tern państw ie m ieszka na  wschód od dolnej 
Marscy i w północno-wschodnim  obszarze wy- 
brzeżnym  w ielu Turków . Z drugiej zaś strony

wielka część Bułgarów m ieszka poza granicam i 
państw a. W południowej i środkowej Rumunii 
są całe okolice zasnieszkałe wyłącznie przez lu
dność bu łgarską, a  naw et B ukareszt — jak  w ia
domo — posiada bułgarską dzielnicę. Nawet w 
B essarabii są w ielkie kolonie bułgarskie. Jest 
tam  70.000 do 80.000 Bułgarów. Również w po 
łudniow ych W ęgrzech w Banaeie m ieszkają li
czne grupy ludności bułgarskiej, liczące 25.000 
do 30.000 ludzi. Przedew szystkiem  jed n ak  n a 
leżąca dziś do Serbii M a c e d o n i a ,  aż po je
zioro Oebrida posiada praw ie w yłącznie bu łgar
sk ą  ludność, pom iędzy k tó rą  są rozsiane nieli
czne osady albańskie i greckie. A lbańczycy m ie
szkają tam  w dolinach górskich nad górnym  
W ardarem  i nad górną M orawą. Bułgarzy nale
żą do kościoła grecko-oryentalnego. Podlegali oni 
za czasów panow ania tureckiego greckiem u pa- 
tryarsze  w K onstantynopolu, jednakże w roku 
1873 odłączyli się od patry arch a tu  konstan tyno
politańskiego i utw orzyli w łasny narodow y ko
ściół z bułgarskim  synodem  dla w szystkich Buł
garów  półw yspu bałkańskiego. Blisko milion je 
dnak  poddanych bułgarskich w yznaje m ahome- 
tanizm ; m iędzy k tórym i są  nietyiko Turcy buł
garscy, lecz także rodowici Bułgarzy. Do ko
ścioła rzym sko-katolickiego należy w państw ie 
bułgarskiem  tylko 30.000 ludzi.

Jeszcze więcej niż Bułgarzy rozproszeni są 
Rumuni. Z b l i s k o  12 m i l i o n ó w  R u m u 
n ó w  t y l k o  s i e d m  z a m i e s z k u j e  s w o j ą  
o j c z y z n ę ,  resz ta  zaś żyje w następujących 
krajach: ua W ęgrzech, n a  Bukowinie, w Bessa- 
rabii, w południowej Bułgaryi, w Macedonii, w 
Tessalii, w Epirze i w Albanii. Nie nazyw ają 
się oni jednak  w łych krajach  Rum unam i, lecz 
noszą najrozm aitsze nazw y ja k  Wołosi, Kuco- 
wolosi, Koibanowie itd. W szyscy oni jed n ak  m ó
wią po rum uńsku  i należą przew ażnie do ko
ścioła greckiego, ua czele którego stoi w Ru
munii św. Synod.

Dalszym  narodem  bałkańskim  są Serbss-Chor- 
waci, dzielący się na  właściwych Serbów  i na 
Chorwatów. Z Serbo-Chorw atów t y l k o  t r z e 
c i a  c z ę ś ć  posiada niezależny b y t państw ow y, 
a m ianowicie trzy  m iiiony Serbów zam ieszkują
cych Serbię i 1U m iliona zam ieszkująca Czarno

górę. Reszta Serbo-Chorw atów  żyje w C h o rw a -  
cyi, Bośni, H ercegow inie i Dalmacyi. L u d n o ś ć  
Istry i jes t w trzech czw artych s e r b o -c h o rw a c k a -  
Serbo-Chorw aci m ówią jednym  językiem , d z ie li  
ich tjdko religia, zw yczaje i plstno. Serbowie 
należą do kościoła grecko-oryentalnego, Chorwa
c i zaś do rzym sko-katolickiego i  do m a h o m e -  
tańskiego (przeszło 509.000 w Bośnii i H e rc e 
gowinie).

Także Albańczycy nie zam ieszkują wyłącznie 
dzisiejszej Albanii. W ielu A lbańczyków  je s t w' 
M acedonii i w G recyi, gdzie osady ich rozcią
gają się aż po Telopońez. Ludność Megary, 
Argolis i A ttyki składa się w przew ażnej części 
z A lbańczyków . Sam a A lbania nie posiada tak 
że ludności jednolitej. A lbańczycy dzielą się bo
wiem n a  cały szereg plem ion i g rup rodowych, 
k tóre aż do ostatn ich  czasów prow adziły z sobą 
zacięte walki. Część z n ich  należy  do kościoła 
grecko-oryenfalnego, część do rzym sko-katoli
ckiego, ogrom na jednak  w iększość wyznaje 
islam.

Do wiadomości Czytelników  
i Prenumeratorów.

Czski pocztowej K asy Oszczędności w ażne są 
t y l k o  w A u s t r y i ;  na  W ęgrzech i ’za granicą 
opłacać m ożna p renum eratę  tylko przekazam i 
pieniężnym i.

Zw racam y uw agę, że w sprzedaży pojedyn
czej p o  b i u r a c h  i t r a f i k a c h  w K rakow ie 
i na  prow incyi kosztuje pojedynczy num er 
„Naprzodu" iyiko 8 hal. i pod tym  tylko w a 
runk iem  oddajem y „N aprzód" odsprzedaw copi, 
wszelkie więc żądanie wyższej kw oty je s t bez
praw ne.

Jan Płotnicki zawiadamia swoją rodzinę w Wie
dniu, Lwowie, Stanisławowie i Kałuszu, że żyje i 
jest w niewoli rosyjskiej. Adres do niego: Płotni
cki Jan, Kriegsgefangener, Irkutsk, Zairkutnyj Go- 
rodok, Rosya, Syberya.

Zajęcia poszukują
P anna, obeznana w handlu 

papierów  i zarazem ka- 
syerka poszukuje posady w 
K rakow ie za maiem w ynagro
dzeniem. A dres: E. Lampel 
S tary  Sącz.

P anienka z ukończoną S i ki. 
w ydziałow ą poszukuje ja 

kiegokolwiek zajęcia. Łaska
we zgłoszenia do b iu ra  ogło
szeń Feliksa S tattera, plac 
WW. Św iętych 11.

U rzędnik bankowy przyjmie 
posadę w banku, kasie za

liczkowej, "przeasiębśorstwśo na
ftowani itd. Biuro Br. K rasi
ckiego, Kraków, Gołębia 16.

Zajęcie znajda
l^obiety do obsługi poszuku- 

je  się. S tatter, ul. Jasna  7,
I. p., oficyna.

D roguistki lub larmoceuilci po
szukuje droguerya Heleny 

S ikorskiej, Kraków, ul. Szew
ska 22. Posada do objęcia 
zaraz.

f^liiopca do poslug.biurow ych 
"*5 poszukuje się. — Zgłosze
nia do b iura  ogłoszeń Feliksa 
Stalterą, pi. WYV. Św iętych 11.

Czei3dzi stelmachskich i koło
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdżeński, K raków, ul. Re
toryka 1. 11.

KAWA PALOCA
Znakomite mieszanki:

za 1 klg.
K 4-30 
„ 4M0 
„ 4-40 
,  4'60 
, 4-60 
„ 41i0 
„ 4-65 
,, 4'65 
* 4-70 
„ 4-70 

4-90

Superior m ieszanka 
San Jago „
Perłów ka najlepsza 
Caracas m ieszanka 
G uatem ala „
Portorico „
Java
Jam aica „
Honduras 
Mocca „
Ceylon „
Kawa surowa, herbata  i kakao 
w e w szelkich eonach. Proszę 

żądać specyalnej oferty ! 
W ysyłka w 4*/* klg. paczkach 
pocztowych albo koleją nie- 
frankowane, oclona, za pobra
niem. Moja palarn ia  kaw y 

może dziennie dostarczyć

k |g .
Im port kaw y z Am eryki środ.

9€ Ń  E L  A.IE S&
Wiedeń V., Ziegeiofengassa 23 f.
toi. m iędzym iastowy 55.103. 
F irm a założona w r. 1889.
p 'mpi

S U S U lP lfaS H IS lI iAgentom 
i domokrążcom
nadarza się dow odnie sposo
bność zarobienia 30—40 ko
ron dziennie przez sprzedaż 
nowego po kupnego artykułu, 
łatwego do zbycia w każdym, 

domu.

AD O LF  >0P PEN  H EIM  „ „ „ „ „ „ „ „
Mor. Ostrawa, ul. Mostowa i 3 I

K R E M
boro-giicerynowo-lanolmowy, 
jedyny środek do pielęgnacyi 
twarzy i ręk ,, uznany i pole
cony przez świetna Tow. is- 
karskie w Krakowie. Do naby
cia w tubkach  po 60 hal. i 
1 Kor. w aptece pod „Słoń
cem", Kraków, Linia A—B.

S t o l a r z y ,  k o w a l i ,  S t a l m a c h ó w  

a s d n a r z y ,  ślusarzy, m a s a r z y ,  

r z e ź n i k ó w ,  s z e w c ó w  mogę po
m ieścić w większej ilości. Biu
ro Br. Krasickiego, Kraków. 
Gołębia 10.
C gparobkęw  do *oni n a  do-
** ^  b re  w ynagrodzenie po
trzeba. Biuro' Bronisław a K ra
sie kiego i t. cl.

4 -  K O B I E T Y  4
używ ają przy zaburzeniach, 
zastojach nieregitłarnościacn 

tylko skutecznego
’Jr. Sctweizera paryskiego 
SPECYALNESO ŚRODKA.
s® sr Rgczy się za nieszkodliwość. ~<m& 
Cena 14 K., silniejszy 18 K. 
W ysyłka opłatnie i dyskre

tn ie za pobraniem . 
ANTONI GROSS, Vsrsandste!le 
Budapest V!II/IV, Jossfsrlng 23/1.

*
Po najniższych cenech

sery, moskale i śledzie
poleca

s .  m .  < m . m %
Kraków, uiica Józeia ?.

Zlecenia na prowiucyę ttskt! 
tecznlam szybko i starannie.

poszukuje w iększa ilość

M U R A R Z Y
z a  d o b re m  w y n a g ro d z e n ie m  d z ie n n e m . 

Wiadomość w Tarnowie, ul. Krakowska 11.

.ClGOTOW I P<
P O W L E C Z E N I E ,  B I E L I Z N A ,  
6 8 I S W S  S U K N I E  
R O D Z A J U  L U B  T E Ż  M A T E R Y E  

S U K N I E  Ę iO B R E  s T A N I E .

KORZYSTUE RESZTKI
s-s S TA LE  D ©  Z B Y C IA , s-s
R Ó Ż N E G O  R O D Z A J U  P R O 
D U K T Y  R O L N E ,  S Z C Z E G Ó L 
N I E  S U R O W A  W E Ł N E  S T R Z Y 
Ż O N A ,  D R Ó B ,  M I Ę S O  E T C .

r f s  e  r a  ©  i i  i s  i  m  m, f w ?Sb 'ił3 £% » H'<3 a j ’ lisi fPk s8i £|

D O R N B 8RW, T Y R O Ł -Y O S & R L B E R G .

ZAWIADOMIENIE.

Od dnia 1 września 1915 jes t mćj skład 
fabryszny napowrót otwarty w Krako

wie przy ul. św. Krzyża 7.

Z poważaniem

ZYGMUNT FLUSS
e. 1 k. nadworna sztuczna 
farbiam ia i chemiczna pralnia

P u n k tu a ln a  d o s t a w a  j e s t  z n o w u  
u m o ż liw io n a .

I

p  RZADOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH S2TU- % 
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH |
□  pod firm ą Cl

| K. Ftzpa i Chmurski §
w Krakowie, uiica św Gertrudy 4 %

riH  w yrabia pod kontrolą komisyi przem ysłowej Towarz. , - j

{-* Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W 9 9 Y  pj
js! MISiSKIALNe, odpow iadające składem  chem iczuym  p  

t L> wodom: B ilińskiej,G ieshublerskiej, Selterskiej Vichy, p  
j  L i  M aryenbadzkiej, Hombnrg, K issingen, tudzież s p e -  p  

i L i  cyairis lecznicze, ja k : litową, brom ow ą, jodow ą, że- p
LI lazistą, kw aśną, oraz wody mineralne normalne z prze- p  

| Li piSu Prot. Jaw orskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- p
Li kach i droeusryacb. — Cenniki na zadanie franko. . .  

i □  ° J ■ _

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny : Franoisza* JtiJiua.:. Uruitarnia Kn.49#, Da-.iije.vs-.d8jo 5 ( Telefoa 13


